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Wychodzi w  Krakowie
''•dziennie o godzinie 8 ł/2 rano i wyjąwszy Poniedziałki 

następujące po świętach.
C e n a :

^  KRAKOWIE miesięczna 6 złp. —  kwartalna 15 złp.
" KRAju kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 

P r z e d p ł a t a
Wyjmuje się w księgarni J ó z e f a  C zecha  przy Głównym 

Rynku N. 453.  '
•®niądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  o BI RA 

e Kp e d y c y i  c z a s u  wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a -  
cy j n e  p i e n i ą d z e " .

CZAS
P r z y j m u j ą  s I ę

OGŁOSZENIA^ ROZPRAWY^ o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 
d o n i e s i e n ia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe 

rolnicze itp.
u w i a d o m ie n i a  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

Z a  o p ł a t ą  
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie pe 8 grp. 
następne po 8 grosze —  * dopłatą po 10 krajcarów za każdą
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowane nieprzyjmują sit, wyjąwszy od stałych lub zna­
nych korespondentów.

Numer poj'edyńczy kosztuje 10 groszy.

[N. I6 2 4 p r .]  Dama niechcąca wymienić swego nazwiska, dla 
°dpowiedniego uczczenia dnia zaślubin Jego  Ces. Król. Apostol­
e j  M ości, złożyła w c. k. Komissyi Gubernialnój kwotę złr. 
dwieście mon. konw. tytułem darowizny dla zakładu sierot, pod 
°pieką kaiężnój Izabelli Sanguszkowój w Tarnowie istniejącego.

Przesławszy powyższą darowiznę na ręce Naczelnika obwodu 
P a r n o w s k i e g o  dla doręczenia jej wspomnionemu Zakładow i, c. 
k' Komissya Gubernialna pośpiesza ten czyn dobroczynny i pa- 
tryotyczny, przy dołączeniu wyrazu najgorętszego podziękowania 
d° publicznej podać wiadomości.

Kraków dnia 25 go kwietnia 1854  r.
Z c. k. Komissyi Gubernialnój.

Kraków 25 kwietnia.
K orespondencja  Austryacka z  d n ia  2 3  k w ie ­

c i a  p is z e :
D zisie jsza  Gazeta Wiedeńska  o b w ieszcza  w  d łu ­

ż e j  kolei w sp a n ia łe  dow ody n iew yczerpanej la sk i 
**ego C esarsko  K ró lew sk ie j A postolskiej M ości, k tó - 
r? chw ilę  u ro czy stą  M onarszych  zaślubin  p rz e k a ż ą  
n iew y g asłe j pam ięci w dzięcznych  poddanych A ustry i.

W stępem  do ty lolicznych dob rodzie jstw  je s t w ła ­
snoręczne pismo N ajjaśn ie jszego  P a n a , p rz e s ła n e  w c e -  

ulżenia istn ie jącej b iedzie na ręce  p. m inistra 
8praw  w ew n ętrzn y ch  z najszczodrobliw szem  p rz e k a ­
zaniem summy 2 0 0 ,0 0 0  z ł r .  w  m. k. do w skazanego  
r °zd z ia łu  jako  d a r ła s k i w  k ra jach  k o ronnych , na j­
t ę ż e j  dotkniętych obecnemi stosunkam i niedostatku. 
P rócz tego pr eznaczoną je s t  n a jła sk a w ie j dla mia­
sta W ied n ia , a m ianow icie dla k lasy  p racu jące j, o raz  
w skutku t raźn ie jsze j drogości dla bezpom ocnie ta ją ­
cego się ubóstw a, kw o ta  5 0 ,0 0 0  z ł r .  w  m. k.

O w spaniałom yślnym  na jw yższem  postanow ieniu , 
n’osącem  u ła sk aw ien ie  w szystk im  p rzez  sąd y  karne 
cyw iine częśc ią  za  ob razę  m a je s ta tu , częśc ią  z a  na­
ruszenie w ew n ętrzn e j spokojności sk azan y m , w raz  
8 zaprzestan iem  w szelk ich  tego rodzaju  śledczych  
Procesów , jeżeli sku tek  ich innej nie w y k ry ł zb ro ­
dn i, nadm ieniliśm y ju ż  poprzednio . Toż  samo w zg lę ­
dem toczących  się  je szcze  sp ra w  w  sąd ach  w ojen­
nych o ob razę  m ajesta tu  n a jła sk aw ió j orzeczono.

L ecz  nie tu je szcze  kres ła s k i C e sa rsk ie j, sam a 
bowiem Gazeta Wiedeńska nadm ienia o całkow item  
u łaskaw ien iu  3 3 6  z» polityczne p rz e s tę p s tw a  na for­
tecę skazanych  w ięźniów , 18 z nich p o ło w ę  za­
kreślonego trw an ia  k ary , dwom zas  zn aczn ą  je j część  
<'dpu8Zczono. W  chw ili za tem , kiedy n a jw y ż sz y  ak t 
ła sk i sk raca  ż a ło b ę  licznych ro d z in , u fać n a leży , że 
Powróceni im i wolności pokrew ni, skruszonym  umy­

słem  i n iezłom ną nadal w iernością  d la  M onarchy , 
ła s k i  tej godnymi się staną .

N astępn ie  n ajw yżej postanow iono , ażeb y  w zg lę­
dem żadnego  z o b w in io n y ch ^  zbrodnicze zam achy, 
know ane w G alicyi r. 1 8 4 8 ,  ja k o  też  o u d z ia ł w w y ­
buchłem  tegoż sam ego roku w  listopadzie  zaburzeniu  
w  m ieście L w o w ie , krym inalne śledz tw o  p rzed się ­
branym  niebyło .

W szy stk ie  te znakom ite d z ie ła  ła s k i ,  ja k  o tem 
w ła śc iw e  nadm ieniają o d ezw y , s p ły n ę ły  z okazyi pa­
miętnej i w zn io słe j u ro czy sto śc i, k tó rą  dziś i ju tro  
W ied eń  w ra z  z c a łą  A u s try ą  obchodzić będzie.

P ró cz  tego zaw iera  dziennik p ra w  p ań stw a  w  sku t­
ku n a jw y ż sz e j, z dnia 2 0  kw ietn ia  b. r. u ch w a ły  
w ydane postanow ienie m in is te ry a ln e , mocą którego 
stan  ob lężenia w kró lestw ie L om bardzko-W eneckiem  
od dnia Ig o  m aja b. r. u s ta je , a natom iast w ła śc iw e  
sąd y  i w ła d z e  cyw ilne w  p rz y s łu ż a ją c y  im z w y k ły  
za k re s  d z ia ła ln o śc i w raca ją . T oczące  się jeszcze  
w  sąd ach  w ojennych ś led z tw a  albo zup e łn ie  będą 
zan iech an e , albo poruczone cyw ilnym  sądom  karnym , 
d la  p rze s tęp s tw  jednak zbrodni g łó w n e j, pow stan ia  
lub zabu rzen ia  z ło ż y  się  sąd  osobny z kom petencyą 
dla k ró lestw a  L om bardzko-W eneck iego , k tóry  od Ig o  
cze rw ca  r. b. d z ia ła ć  z a c z n ie , i w e d łu g  przep isów  
pow szechnego karnego  p raw a  Cywilnego postępow ać 
i z a są d z a ć  ma.

M am y silne p rzek o n an ie , że  mnogie ow e d z ie ła  
ła s k i budząc w e w szy stk ich  k o łach  spó łeczn y ch  mo­
narch ii n a jży w sze  uczucia  w dzięczności i pośw ięce­
nia się  dla tronu i dostojnego cesarsk iego  domu nigdy 
n iew y g asn ą  w  sercach  w iernych  A u s try a k ó w , i że 
dzień  dzisie jszy  stan ie  się  pod każdym  w zględem  
dniem w iecznej pam ięci.

Journal de Franc fort donosi z W iednia 13 
kw ie tn ia .

D ow iadujem y s ię ,  że  b ezzw ło czn ie  po św ię tach  
w ielkanocnych , k w es ty a  W schodn ia  z pew nośc ią  se j­
mowi niem ieckiem u p rzed ło żo n ą  będzie. W ą tp ić  nie 
m ożna , że w  tem p rzed ło żen iu  w e d łu g  p raw dopo­
dob ieństw a, w spólnem  A ustry i i P r u s ,  m owa będzie 
o czynnym  udziale w w alce dw óch w ielk ich  m ocarstw  
niem ieckich. W  raz ie  takim  A u stry a  i P ru sy  bronić 
będą  zapew ne w ła s n y c h , ale tem samem i c a ły ch  
Niemiec in teresów . Z  c a łą  zatem  sum iennością z a ż ą ­
dać  będzie  m ożna od sejmu niem ieckiego decyzy i s ta ­
now czej, ażeby  Z w ią z e k  na taki w ypadek  m ia ł s i łę  
zb ro jn ą  w  pogotow iu.

CZĘŚĆ LITEMCKO-ARI IS n C IN A .
KORESPONDENCI! LITERACKA.

Lwów 18 lewietnia 1864  r.

Jak dawniój byw ało, tak i teraz , Lwów ma kilku lu- 
dzi * talentem , oddających się z zamiłowaniem nauce, 
Pracujących w cichości. —  Nazwiska ich zna i ceni pu­
bliczność, bo jój się wprawdzie nie codzień, ale od czasu 
do czasu przypominają jaką uczciwą pracą. Dość tu wy­
mienić hr. Maurycego Dzieduszyckiego, który z grobu 
sbudził kilka figur historycznych w taki sposób, ze teraz 
te olbrzymy same jedne siedzą na wielkim cmentarzu prze­
szłości, czekając póki do ich grona więcej kto nieprzy- 
będzie; d«ść powiedzieć o Auguście Bielowskim, który 
rozgmatwał początki dziejów polskich tonące w mrokach 
najsprzeczniejszych podań kronikarskich; a oprócz ciągłych
poszukiwań historycznych, jakim się oddaje, musi odrabiać 
teraz to, co jego poprzednicy zaniedbali, przestając na sa­
mym tytule Dyrektorów Ossolińskiego zakładu — i jeszcze 
oprócz tego obarcza się mozolnóm wydawnictwem słowni­
ka Lindego. Do tego grona któżby niepoliczył Szajno- 
ebę, co znowu wskrzesza cale historyczne epoki lub wy­
jaśnia nowemi krytycznemi badaniami postacie źle pojmo­
wane i ocenione dotąd, niemniej wyświeca podania wąt­
pliwe powtarzane w imie podejrzanych źródeł? Mógłbym 
kilka jeszcze dopisać zacnych t®1®® ® dających się nauce 
1 zamiłowaniem, gdybym się «•« obrazić ich «krom- 
•tości, pokrywającój prace swoje milczeniem, lub tylko 
wystanuiacei w jakióm uczciwem piśmie czasowe®. Ta­
ktem pismem w ostatnich latach był Dziennik literacki 
redagowany przez Szajnocbę; znalazłeś tam poważne nau-

L ecz  cp 'n ia  się  u s ta l i ła ,  a racze j miano ch ęć  u -  
sta len ia  j e j , że  u d z ia ł A u stry i w  w ojnie dla u trz y ­
m ania ca ło śc i p ań stw a  ottom ańskiego, w niczem ob­
chodzić nie może Z w iązk u  n iem ieckiego , poniew aż ż a ­
dna część  jego posiad łośc i nie je s t zagrożoną.

P om inąw szy , że  w ojna A ustry i za  c a ło ść  Turcyi, 
a p rz e z  to samo w  obronie rów now agi europejskiej 
p ro w ad zo n a , do tyczy  żyw otn ie  rów n ież  Z w iązk u  nie­
m ieckiego , i że je s t obow iązkiem  tegoż p rz y k ła d a ć  
9 ię , ażeby  cel Z w iązk u , to  je s t u trzym anie  w ew n ę­
trznego  i zew nętrznego  b ezp ieczeń stw a  N iem iec ró­
w nie jak  n iepod leg łość  i n ienaiuszoność  pań stw  Z je ­
dnoczonych , nie z o s ta ły  z a g ro ż o n e , z a w ie ra  prócz 
tego ak t finalny tra k ta tu  w iedeńskiego  zobow iązan ia  
oznaczone dla w szystk ich  cz łonków  Z w iązk u . P ra w ­
d a , że a r ty k u ł 4 6  o p ie w a :

„G dy państw o  zjednoczone, m ające posiad łośc i po 
„za  gran icam i zw iązku  p rzed sięb ie rze  w ojnę jak o  mo­
c a r s tw o  eu ro p e jsk ie , Z w ią z e k , którego stosunków  
„ani zobow iązań  w ojna podobna nie do tyczy , m e ma 
„w  niej żadnego u d z ia łu " . . . . . . . .

L ecz  jeżeli A u stry a  bierze u d z ia ł w  w ojn ie  już  
w y b u c h łe j, robi to również w  obronie n a jw ażn ie jszy ch  
in teresów  Niemiec zagrożonych  p rzec iw  co raz  w z ra ­
sta jącej a ju ż  a już i tak  silnej po tędze  R osy i. N iem o­
żna zatem  u w ażać  u d z ia łu  A u stry i w  obecnej w alce 
za  w ojnę nie d o ty czącą  stósunków  Z w iązk u . W ch o ­
dzi w ięc w  zadan ie  sejm u niem ieckiego bacznie ro z ­
w a ż y ć , czy  i o ile u zb ra ja ć  się  ma w celu udzielen ia  
jej pomocy w  danym  raz ie  po trzebnej, i w  tym p rz e d ­
miocie stósow nie z a d e c y d o w ać , co tem w ięcej po­
tw ie rd z a  a r ty k u ł 4 7  tra k ta tu  finalnego w iedeńsk iego . 
„ W  raz ie  gdyby  państw o  b y ło  zagrożonem  lub z a -  
„czepionem  w  posiad łośc iach  niew cielonych d o Z w ią z -  
„ku, ten nie je s t obow iązany  p rzed sięb rać  środków  o -  
„brony lub b rać  czynnego u d z ia łu  w w ojnie, dopóki sejm  
„w  rad z ie  n ieusta jącćj w ięk szo śc ią  g ło só w  nie uzna 
„n iebezp ieczeństw a  d la  obrębu zw iązk o w eg o ".

G dyby je d n a k  w ojna  z a p a l i ła  s ię  między K osyą, 
A u s try ą  i w  danym raz ie  P ru sa m i ,  sp rz e c iw ia ło b y  
się  zasadom  polityki, czekać  aż  R osya zajm ie część  
posiad łośc i au stryack ich  lub p rusk ich , na leżący ch  do 
Z w iązk u  niem ieckiego. W ojn a  R osyi p rzec iw  jed n e­
mu z w ielk ich  m ocarstw  n iem ieck ich , lub p rzec iw ko  
obudwom , z a g ra ż a  w  każdym  raz ie  obrębow i z w ią -  
kowem u, p rzec iw  czem u sejm niem iecki naprzód  w i­
nien stanow cze obm ysleć k ro k i, w y n ik łe  w e d łu g  p rz y ­
w iedzionego a rty k u łu  i a r ty k u łu  11  aktu  finalnego 
w iedeńskiego  z w niosku rady nieustającej, p rz e p ro ­
w adzonego większością gtosów. N aw et zgodności

kowe artykuły, rozbiory d iie ł nowo wychodzących i bie­
żące nowości literackie. —  Nie można było nic zarzucić 
pismu mającemu za cel nauczyć, wyjaśnić dzieje, zdanie 
sprostować i ciągły interes obudzać dla języka i litera­
tury. Później chociaż redakeya w inne przeszła ręce, 
tradyoya została, i nieraz mieliśmy przyjemność czytywać 
artykuły to hr. Dzieduszyckiego, to Bielowskiego, to Ale­
ksandra Batowskiego, to miłe poetyczne kawałki Wiktora 
z Baworowa. — Jako pismo pożyteczne SI*° 80 *?. 8P0- 
kojnie i skromnie, jak zwykle idzie prawdziwe zamiłowa­
nie w sztuce lub nauce jakiój; n>c dziwnego, pisali am 
ludzie, prawdziwi miłośnicy nauki, znani z zaoności *y°18, 
pragnący pożytku, nie zaś przemijaj?0?0® hałasów, /.da­
wałoby się , że to są dostateczne tytuły, aby pismo miało
czytelników, aby znalazło poparcie u ludzi światłych, poj­
mujących czego nam potrzeba— pokazało się inaczój 
dzisiaj D ziennik literacki omdlewa czemu? bo nie-
dość zabawny.

Kiedyż my się bawić przestaniemy!
Ależ obok literatów takich jak wymienieni, ma

Lwów i takich co zwykle w.ele hałasu robią dla małych 
rzeczy; z skąpym talentem , z wątphwemi zasadami, z li­
chą nauką przejmując s t y l ,  wyobrażenia, pomysły lepszych
pisarzy, fuszerują ich po swojemu i to nazywają popula­
ryzowaniem idei. I bardzo słusznie tak nazywają, bo bio­
rąc od nich czyste złoto lub marmur wyrobiony mister­
n ie, tłuką w moździerzu swojój retormy, a przymieszaw- 
szy dużo błota i brudu (ma się rozumieć niepoiyozone- 
go) oddają w formie popularne)• Dziwić się niema czemu; 
każde większe drzewo musi mieć koło siebie lada ohwast, 
który je wysysa, niem żyje, i • ? nazywa się pasoży­
tem. — Taka pasożytna literatura bujaca sobie za dawnyoh 
czasów i w Atenach i w Rzy“ł,0> 1 buja, gdziekol­
wiek się jej nastręoz; sposobnosc.

Nasze miasto, gdzie nigdy niebyło w publiczności wiel­
kiego zamiłowania literatury, gdzie każde zjawienie się 
znakomitego dzieła, ustępowało zwykle admiracyi jakiego 
modnego koczyka, pięknych boni, sukni paryzkiój, lub ka­
pelusza; gdzie nigdy nieutworzyło się żadne ognisko 
w świecie wyższym coby skupiało piszącą młodzież, da­
wało jój zachętę, interesując się jój prao am i;  cóby za 
przedmiot rozmów swoich obrało utwory literatury i sztu­
ki; skądby mogły wychodzić pewne potrącenia, gdzieby 
się sąd oparty na znajomośoi świata i ludzi wyrabiał, jak 
to się działo i dzieje w salonach W arszaw y— nasze mia­
s to , to prawdziwa ziemia obiecana, dla tak zwanych li­
terackich frajkurów. Niech co chcą p iszą, niech piszą 
jak chcą, to wszystko jedno; dodałbym naw et, że jakkol­
wiek bezczelnie kto wystąpi z zasadami obrażającemu i 
smak i wszelkie poczciwe zdanie, jakkolwiek n ieczysiem  
będzie źródło natchnienia, jakkolwiek skażonyjęźyki 
dzny styl wszędzie sprawiłyby obrzydzenie; u nas u ch o ­
dzi, i jeszcze cieszymy się powtarzająo: literatura na o -  
bna kwitnie.

Rośnij kwiecie wysoko,
Jak  pan leży głęboko,
Jak  pan leży głęboko,
T ak  ty różnij wysoko- _

. . . .  . , J. naWineły te w iersze, bo teraz
najmniój6 myślałem1̂  liBach, prędzej o bardzo n iepoety - 
najmniej " 'y ""” 0 w„nieo końcow krzew ią sie one w n a j-
E e  Uk "Cprzed kilkoma roki, z tą odmianą, że z pola 
lepsze, ja s  i p gj< na hterackie; zmieniona cho-
publicystyki P f m  gam; taktyka ta sam a, dobra wiara 

i talon ta te s a m e ;  głos tylko mniój hałaśliwy, 
nnałnie’ jak w fortepianie, kiedy wypada grać piano. Po­

wiecie z a p ew n e ,  że gorzkie doświadozeme musiało prze­
cież wpłynąć i na głowy, paisjotu wodze powściągnąć—
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g ło só w  nie potrzeba do w ypow iedzenia wojny, gd yż  
artykuł 4 0  pow iada:  ̂ - u  < «  >/<,■

„Jeżeli Z w iązek  w idzi się  zmuszonym formalnie 
„w ypow iedzieć wojnę , to w ypow iedzenie w y p ły w a ć  
„tylko może z  zgrom adzenia ogólnego, postępującego  
„w edług  przyjętego praw id ła  w  skutku w iększości 
„dwóch trzecich części g łosów " .

A rtykuł 4 1  mówi dalej:
„W niosek wydany w radzie n!eustającej względem  

„istniejącego niebezpieczeństw a nieprzyjacielskićj z a -  
„ czep k i, w szystkie państwa Z w iązk u  solidarnie obo- 
„w iązuje do obrony, jaką sejm uzna za potrzebną. 
„W ydanie przeto wojny, og łoszon e w  zgromadzeniu 
„ogóinćm , robi w szystk ie  państwa Z w iązkow e czy n -  
„nemi stronami w wspólnej wojnie".

Ten artykuł stosuje się  rów nież do wypadku wzmian­
kowanego w  artykule 4 7 .

Nakoniec artykuł 4 2  tak opiew a:
„Jeżeli w iększość g ło só w  przecząco w zględem  ist­

n ie n ia  n iebezpieczeństw a orzek ła , te państwa Z w ią z-  
„ku, które niepodzielają zdania w iększości, m ająpra- 
„w o naradzić s ię  m iędzy sobą w zględem  środków  
„wspólnej obrony .

Ufajm y, że sejm w  przedmiocie roli Z w iązku  nie­
m ieckiego, w  pośród obecnej europ jskiej k ry zy s, 
rów nie jak w  przedmiocie potrzebnych uzbrojeń w  ce­
lu w spierania w razie wypadku Austryi i P ru s , u- 
zyska jeżeli^ nie całkow itą  zgodność, przynajmniej 
znakomitą w iększość. Jeżeliby było  przeciw nie, w y ­
m azać należy drugi ustęp artykułu 2go aktu final­
nego w iedeńskiego, brzmiący w  tych sł>w ach:

„Co do zew nętrznych stosunków, Z w iązek  stanowi 
„potęgę zbiorow ą opartą na zasadzie jedności poli­
ty c z n e j" .

Obowiązkiem jest w szystk ich  rządów  niemieckich 
dow ieść prawdy pow yższego  artykułu. Chwila do te­
go n ad eszła ! ufajmy, że  się  jej wym knąć nie dadzą.

'' T

K oresp on dencja  Czasu.
L w ó w  22 kwietnia.

§ Wiadomość o zniesieniu stanu oblężenia wywoła po­
wszechnie, a szczególnie też u tak licznych u nas miło­
śników myślistwa, pytanie o przepisy względem broni. 
Wolność nieograniczona posiadania broni, jaka przed ro­
kiem 1848 istniała, nie istnieje dzisiaj z wyjątkiem Ty­
rolu jut nigdzie. Zniosło ją prawo o broni, które od Igo  
stycznia  p rze sz łeg o  ro k u  po w szechn ie  obow iązuje .  W e d le  
prawa tego, wolno w p ra w d z ie  k a id e m u  broń posiadać, 
le cz  p raw o  posiadania  jej nie  u p o w a in ia  go także  do u -
iywania broni jak np. w podróży lub na polowaniu. Chcąc 
jej używać, należy sobie wyjednać u władz właściwych 
paszport na to, inaczój ulegnie przytrzymany z bronią 
dość dotkliwej karze. Paszporta wydają się na lat trzy, i 
są tylko z kosztem 30 brajcarów na s'epel połączone. To 
prawo o broni zacznie i u nas od Igo maja obowiązy­
wać, jednak nie w całości. Punkt, że wolno każdemu 
broń posiadać, będzie tymczasowo uchylony, i o pozwo­
lenie posiadania jój trzeba się będzie udawać do urzę­
dów obwodowych.

Stowarzyszenia nasze rozwijają gorliwą czynność. To­
warzystwo agronomiczne nabyło jak wiadomo Dublany, 
wioskę o 3/4 mili od Lwowa leżącą, na zakład agrono­
miczny, i zamierza tój jesieni jeszcze utworzyć tamże 
szkołę gospodarstwa. W tym celu ogłosiło w Gamecie 
Iswoioskiej konkurs na dyrektora i profesora szkoły.

Pierwszy pobierać będzie 1200, drugi 1000 złr. mb. i 
wolne pomieszkanie.— Projektowanemu Towarzystwu prze­
mysłu lnianego i konopnego nie stoi nic już na prze­
szkodzie. Potrzebna liczba akcyj w drodze subskrypcyi 
jest uzyskana, a komitet założycieli tego Towarzystwa, 
w którym jak we wszystkich podobnych przedsięwzię­
ciach książę Leon Sapieha stoi na czele, porozsyłał do 
akcyonaryuszów zaproszenie na ogólne zgromadzenie na 
dzień 12 czerwca b. r. Towarzystwo sztuk pięknych ma 
się wkrótce ukonstytuować, gdyż statuta jego uzyskały 
już dawno sankcyą w Wiedniu. Towarzystwo muzyczne 
wyprawi w przyszłym tygodniu koncert na dochód ubo­
gich ; a z dniem 1 maja otwiera szkołę muzyki i śpiewu, 
których to nauk prawie bezpłatnie, bo za kilka cwancy- 
gierów miesięcznie udzielać będzie.

W ied eń  2 3  kwietnia. JCKAp. M ć r a c z y ł w ydać  
następujące w łasnoręczne pismo do ministra spraw  
w ew nętrznych:

Kochany M inistrze Bach,
W  celu ulżenia obecnej biedzie przeznaczam z o -  

kazyi mojego ożenienia następujące ła sk a w e  daro- 
w iz n y : .. < ‘ -

Dla C z e c h  ma być dane Namiestnikowi 2 5 ,0 0 0  
z łr . do rozrządzenia z poleceniem, aby szczególny  
w zgląd  miano na mieszkańców Gór K ruszcow ych i 
Olbrzymich, tudzież na ubogich miasta Pragi;

Dla M o r a w y  6 ,0 0 0  a łr. ‘na okręgi fabryczne i 
ubogich miasta Berna;

Dla S z l ą s k a  4 ,0 0 0  z łr . osobliw ie tam gdzie brak 
zarobku czuć się  daje, tudzież w  ogóle dla ulżenia 
b ied zie;

Dla G a l i c y  i ,  a mianowicie:
a )  dla obrębu administracyjnego K rakowskiego

1 0 .0 0 0  z łr .
b )  dla obrębu  administracyjnego L w ow skiego

1 5 .0 0 0  z ł .  w  obu celem zapomogi ubóstwa  
w  ogóle;

Dla T y r o l u  5 0 ,0 0 0  złr . celem ułatw ien ia  zaku- 
pna zboża d li  uboższych m ieszkańców Tyrolu i Vor- 
arlbergu, tudzież aby w esprzeć m ieszkańców połu­
dniowego Tyrolu zagrożonych nie z w łasnej winy u- 
tratą drobnych sw oich  posiadłości w  skutku zarazy  
po winnicach;

Dla H o r w a c y i  dar 1 0 ,0 0 0  z łr .
Dla D a l  m a c y  i jako dalsza ulga istniejącej tam 

nędzy, dar 1 5 ,0 0 0  z łr .
Dla W y b r z e ż a  na w sp arc ie  po trzebnych  w  o- 

góle 1 5 ,0 0 0  z łr ,
N a k o n ie c  d l*  M  o j e  g  o G ł ó w n e g o  S t o ł e c z n e ­

g o  m i a s t a  W i e d n i a  na yyspąrcie osobliw ie zaś 
klasy roboczej i śród obecnej szczególnie drożyzny  
w stydzących się  żebrać ubogich 5 0 ,0 0 0  z łr .

Razem 2 0 0 ,0 0 0  z łr .
C ałą tę summę dwóchkroć stotysięcy z ło tych  reń. 

zażądasz od M ojego Ministra Skarbu i podług tych 
Moich rozporządzeń użyjesz. W iedeń 2 0  kwietnia 
1 8 5 4  r. F r a n c is z e k  J ó z e f  w . r.

—  JCK Ap. M ć z okazyi najw yższego ożenienia 
sw ego , postanowieniem swojem z dnia 1 6  kwietnia 
ra czy ł następujące osoby skazane na karę tw ierdzy  
za polityczne zbredaie częścią  zupełnie u łaskaw ić, 
częścią  zaś p o łow ę im kary darować.

Sp is zupełn ie ułaskaw ionych w ynosi 2 4 0  im ion; 
połow a naznaczonej kary odpuszczoną zosta ła  9 5  
osobom; połow a reszty kary 1 8  osobom; jednemu 8

nauczyć czegoś— a czegoś kazać zapomnieć.— Ależ py­
tam w ich imieniu, jak tu się uczyć, kiedy się w pe­
wnych chwilach uchodziło za wyrocznię? jak zapomnieć? 
kiedy krótka rola tak łatwo sif przypomina i tóm żywsze 
obudzą żale, że już ludzie zmądrzeli i niedadzą się wo­
dzić za nos.

Rzecz to niewątpliwa, iż między człowiekiem a,pismem 
zachodzi bardzo bliski stosunek; a chociaż częstokroć ma­
ło na to zważamy fundując się na złośliwćm zdaniu Ta- 
le y r a n d a , że  mowa dana jest człowiekowi, aby ukrywał; 
myśli swoje, a pismo, żeby je bardziój jeszcze ukrywał 
mimo tego nigdy n iem ogłem  przyznać moralnej warto­
ści utworom pochodzącym od ludzi skażonych obyczajów, 
złego życia l robiących wszystko na okpisz.

Może to nazwiecie Śmiesznością, ale taką mam nieule- 
czoną nawyczkę, iż biorąc jaką książkę do rąk , a jeszcze 
bardziej dając ją młodemu chłopcu lub pannie, śledzę kto 
jój autorem.

Dawni autorowiesą już zpani i ocenieni; o tych niemó- 
w ię, lecz co się nowych tyczy, zawsze wywiaduje się co 
za jedni? lub jeśli się niedowiem, pilnie trutynuję ich dzie­
ła ,  i zawsze prawie odgadnę jeśli nie charakter, sposób 
widzenia, talent, to niezawodnie moralny grunt duszy i 
religijne przekonanie piszącego. Zdarzyło mi się nieraz, 
że sprawdzając moje postrzeżenia i wnioski, zawsze pra­
wie dobrze zgadywałem. Dla tych powodów nieprzestanę 
utrzymywać: iż jaki człowiek, takie pismo; że to co złe 
i zepsute, nie może wydać nio dobrego ani pięknego. II 
est difficile qu’ un fo r t malhonnete homme a it assez  
d’ esprit— powiedział kiedyś głęboki znawca serca ludz­
k ie g o  La Bruyere. I zapewne sztuką i szarlataneryą mo- 
żna upokostować różne brzydoty, ale ódskrobafrsży tylko, 
pozdejmowawszy te rozmaite pstrocimy teatralnój garde­

roby, w jaką strojone bywają ruszające się lalki, odrzuci­
wszy kilka tyrad patetycznych użytych dla zamydlenia o- 
czu, pokaże się najczęściej płód zdradzający swoje nie­
prawe pochodzenie.

Niemożna ani przypuścić aby fałszywa st una brzęczą­
ca wewnątrz zgangrenowanój duszy, mogła wydawać har­
monią; aby brzydota ukorzenionego występku zdolną 
była tworzyć ideały piękna. Słyszałem raz nato argu- 
ment, że bywali ksijża wcale n.ebudującego życia którzy 
kazali bardzo m o r a l n i e  i  wymownie; ale odpowiedź łatwa: 
bo i najgorszy ksiądz nieodważy się przekroczyć granic 
dogmatu.— Dogmat to jego pochodnia, gdy przeciwnie 
świeckiego pisarza taki dogmat niewiąże; w poezyi i fan- 
tazyi zawsze znajdzie wymówkę, choć najczęściój nie ma
ani jednój ani drugiój. .

Te uwagi przyszły mi na myśl jfdym czytał niedawno 
wydrukowany w Czasie  Wizeru.n . Michała Grabowskie­
go; osądzono go bardzo zręcznie i dowcipnie, szczegól- 
niój co do rozpraw krytycznych, ale mało oddano puchwał 
powieściom jego, którym może zbywać na silnem życiu i 
oryginalnych charakterach, m ^Y  zaś na wyrazie uczci - 
wój godności, która nieprzyciąga może wonią poezyi i 
bogactwem imaginacyi, lecz zawsze urokiem cnoty czyste 
ujmuje serca. Widać że pisał je autor-obywatel, które­
mu o coś więcćj chodziło, niż żeby go rozrywano po czy­
telniach i chwytano aż do przedpokojów i oficyn. Pewny 
jestem, że gdyby pan Medeksza niebył poprzestał na ku- 
sój o nim wzmiance: że dobra dusza , a chciał nam do­
mowy i obywatelski żywot M. G. podać równie szeroko 
jak literacki, bylibyśmy zapewne poznali drugą stronę, 
tojest człowieka który mole mieć i trudność pióra i styl 
pretensyonalny i wyobrażenia skrzywione, ale dla tego 
idzie drogami uczciwemi, pragnie poprawy z przekonania, 
i sam jest takim, jakim chce aby drudzy byli.

lat z 18Ietniej; jednemu trzecia część  reszty  kary.
Następnie JCK Ap. M ość ra czy ł postanow ić, aby 

w szystk ie  na dniu 2 4  kwietnia r. b. prowadzone je ­
szcze  śledztw a o zbrodnię obrazy majestatu przed 
sądami wojennemi, jeżeli żadna inna zbrodnia nie jest  
z nią w  połączeniu zaniechane zo sta ły , pod w zg lę ­
dem zaś uw ięzionych ze  stanu w ojskow ego, w ła śc i­
w e wnioski o u łaskaw ienie jak najśpieszniej NPanu  
przedłożone b y ły  co do w ojskow ych mających za 
mniej ciężkie zbrodnie odsiedzieć kary tw ierdzy lub 
skazanych na roboty przy szsńcach .

Nakoniec JCK Ap. M ć najw yższem  postanowieniem  
z dnia 2 0  b. m. darow ał resztę kary ośmiu indyw i­
duom z ottochańskiego pułku granicznego skazanym  
na wieloletnią robotę przy szańcach za zbrodnię spi­
sku w r« 1 8 5 1 .

—  N a zasadzie najw yższego  postanowienia z dnia 
2 0  kwietnia r. b. wydanem zosta ło  rozporządzenie  
ministerstw spraw  w ew nętrznych i spraw iedliw ości, 
tudzież najw yższej komendy armii i naczelnej w ła ­
dzy policyjnej znoszące stan oblężenia w  królestw ie  
Lom bardzko-W eneckiem  od dnia Ig o  maja r. b. Od 
tego dnia w ła śc iw e  w ła d ze  cyw ilne i sądy w tem 
królestwie w chodzą w  czynność regularną sobie na­
leżną. W szystk ie śledztw a tyczące ąię przekroczeń  
oznaczonych § 2  sub 4  i 5  najw yższych  rozporzą­
dzeń z dnia 13 g o  sierpnia 1 8 5 3 ,  prowadzone przez  
sądy wojenne, jeśli prawomocne wyroki je sz c z e  nie 
zap ad ły , mają być drogą ła sk i zaniechane. Ś ledztw a  
w  zbrodniach i przestępstw ach oznaczonych w  §  2  
sub 1 , 2  i* 3  pow yższego  Vozporządzeńia, o ile tako­
w e nie zo sta ły  je szcze  przez prawomocne wyroki 
w  dniu 1 maja zamknięte, mają .być oddane w ła śc i­
wym cywilnym  sądom karnym i przez takow e dalej 
prowadzone, z wyjątkiem śledztw  odnoszących się  
do zbrodni zdrady g łów n ej, powstania i buntu. Do­
chodzenie i karanie zbrodni zdrady g łów n ej, buntu i 
powstania pozostaw ia się  osobnemu sądow i na c a łe  
królestwo Lnm bardzko-W eneckie naznaczonemu, któ­
ry ma postępow ać i sądzić w edle przepisów p ow sze­
chnego prawa karnego. 8ąd  ten wchodzi w  życie  
z dniem 1 czerw ca r. b.

—  NPan podpisanym przez siebie dyplomem ra­
c z y ł  c. k. m arszałka porucznika, jeneralnego inspe­
ktora żandarmeryi i szef*  naczelnej w ła d zy  policyj­
nej Jana Kempen de Fichtenstamm jako kawalera  
cesarsko-austryackiego krzyża korony żelaznej le j  
klasy zgodnie ze statutami tego orderu podnieść do 
stanu barona C esarstw a austryackiego.

—  J e j  K .  W .  K s i ę ż n a  E 'zbieta s t a n ę ł a  w sobotę O 
godz. 4V 2 w  obrębie miasta W iednia.

W yjech aw szy  z Monachium 2 0 g o  w  tow arzystw ie  
rodziców sw oich ks. M aksym iliana-Józef* i ks. Lu­
d w ik i-W ilh e lm in y , tudzież rodzeństwa sw ego  ks. 
Ludwika i ks. H eleny, fmp. ks. Lobkowicza i p osła  
baw arskiego hr. Lerchenfeld, przybyła do Passau  
nazajutrz popołudniu, gdzie c a łe  tow arzystw o w sia ­
d ło  na parowiec „F ranciszek-Józef*; aż do Linzu nie 
zatrzymano się  n igd zie , dopiero w  tej stolicy kraju 
koronnego pow ita ł narzeczoną sw oją J . C. K. M ość, 
który naprzeciw  b y ł w yjech ał. W yjazd z Linz na­
stąp ił o 8ej rano, a NPan już w cześniej b y ł stamtąd 
odjechał.

W  sobotę od świtu tłumy ludu c iągn ęły  drogą do 
Nussdorf, w szystk ie  domy ulic przybrały się  w  w ień­
ce , opony, ch orągw ie , a na przystani kobiercami ro-

Moźe krytyka wzruszyć na to litośnie ramionami, ja prze­
cież utrzymuję, że książki pana Grabowskiego są piękne. 
Zapewne zagadniecie mię, co ja przez piękne rozumiem, 
czy to, co się podoba, czy to co się do jakiegoś abstrak­
cyjnego pojęcia odnosi?

Piękne je s t  to , co się podoba uczciwemu pa try-  
cyuszewi. Tak powiedział Platon, a i ja trzymam się pla­
tońskiego zdania, bo lepszego dotąd nic niemógłem zna-
leść.

Dla tój przyczyny piękną jest książka, oo potrafi zająć 
uczciwe towarzystwo i da się głośno czytać w obec skro­
mnych panien i poważnych starców. Na tój zasadzie i ro­
manse p. M. G. są piękne. U nas mało dają na to bacze­
nia: ta powieść bawi i śmieszy, intryguje nawet; już do­
brał lecz ile przepływ brudnój często powodzi słów i o -  
brazów, zostawi na sercu czytelniczek mętów i namułu 
zepsucia, o oto nikt nie pyta, jak niepyta co za indywidua 
stoją po za tytułami do gustu przypadających dzienników i 
książek. Gotowiście mię posądzić o szkolny pedantyzm i 
dziki purytanizm, ale ja, co na boku od literackich zapa­
sów trzymam s ię , a tylko spokojnie i bez uprzedzeń na 
rzeczy spoglądam, a przyczyn i źródeł pilnie dla własnój 
satysfakcyi dochodzę, mam zwyczaj pro publico bono 
puszczać i przestrogi, którym zapewne tyle uwierzycie co 
przepowiedniom Kassandry. Mniejsza o to, każdemu prze­
cież wolno oceniać i charakteryzować głowy i talenta sw o- 
jój epoki lub swego miasta; zacóżbym ja miał być wy­
jętym od tego przywileju? O innych fenomenach doniosę 
w następnych listach. K.
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zesłany wstęp; brama tryumfalna. Około l l e j  str£a" 
ły  moździerzy • a ły  znak, że się statek zbliża, był 
to parowiec ^Austria* którym p łynął NPan, i 
okrzyków ludn odjechał do miasta powozem- n a ­
przeciw przystani zbudowane były trybuny nape -  
nione publicznością. 4 ,

Około 2ej zebrała się na przystani rada gminna 
* burmistrzem swoim p. Seiller a potem znaczniejsi 
urzędnicy i wojskowi jako fmp- bar. Kempen, j  - j a ­
zdy hr. Schlick, arcybiskup Rauscher, namiestnik Dr 
Emminger i wiele innych osó b . Następnie przybył 
Cesarz Jmć z dostojnemi rodzicami swemi arcyks. 
Franciszkiem  Karolem i Z o f i ą , ,  tudzież bracią swemi
F e r d y n a n d e m - Maksymilianem, i Karolem-Ludwikiem;
0 4ej nadpłynął parowiec „Franciszea-Jozef" przy­
brany strojnie i przybił do pomostu, na.którym wy­
stawiona była altana wspaniale przyozdobiona. Ce­
sarz udał się na pokład uściskał w obec wszystkich
1 śród powszechnego okrzyku zgromadzonej publi­
czności Narzeczoną sw oją, a po przywitaniu jej przez 
wszystkich członków rodziny cesarskiej wyprowa- 
dził ją  pod rękę. Księżna miała na sobie jedwabną 
suknię ró iow ą, takiż kapelusz z białą osłoną i p ła­
szczyk biały kaszmirowy. NPan przedstaw ił księ­
żniczce arcybiskupa wiedeńskiego, fmp. bar. Kempe- 
na i jen. hr. Schlika, tudzież burmistrza miasta. Za 
parowcem tym przybyły 4ry  jeszcze inne również 
przybrane a na nich deputacye Linzu i osoby dworu.

Potem całe zgromadzenie dostojnych osób wsiadło 
do pojazdów i w następującym porządku jechało do 
Schdnbrunu. Naprzód Cesarz z ks. Maksem Baw ar­
skim w 2 -konnym powozie, potem arcyksiężna Zofia 
z księżną E lżbietą, następnie arcyks. Franciszek-K a- 
rof z ks. Ludwiką i tak następnie. Orszak ten prze­
jeżdżał przez Dóbling, W ahring, koło rogatki Ler- 
chenfeld, przez Schmelz, rogatkę Mariahilf i drogą 
potem ku Schónbrunn. Na całej tej drodze sta ły  bra­
my tryumfalne, przy których witały przyszłą Cesa 
rzową gminy przedmieść. Domy przybrane w kwia 
ty, chorągwie, kobierce, a tłumy ludu w itały prze­
jeżdżających okrzykami. O S V* godz. pojazdy sta­
nęły w Srhonbrunn, gdzie również niezliczona masa 
ludu zebrała się dla powitania przybyłych. O^godz. 
6ej by ł obiad, a wieczór cała  okolica jaśniała illu-

mUl C}ftesth-Ofner Z tg  pisze o zniesieniu stanu oblę­
żenia w W ęgrzech: „Wymowny ten akt zaufania 
cesarskiego ku mieszkańcom tego kraju w chwili gdy 
w pobliżu południowo-wschodnich granic monarchii 
rozpoczęła się już wojna między dwoma sąsiedniemi 
państwami i pokój powszechny zagrożony został, 
musi każdą pierś napełnić radością i wdzięcznem u- 
szanowaniem i czcią ku najwyższemu dawcy takie­
go niespodzianego podarunku. Znika przeto ostatnie 
przypomnienie powinności m o n a r s z e j  wymuszone nie
s s c w n m i  w yf.dk .m l l . t  1 8 4 8  i 1849 , b u .k * r i ,  
d o p e łn ie n i, niidy p.kdj i p . .y 8 » . .d  wmiddby me
r , , j \ ^ ‘, i ' T A e ; ? “ r S k it j |; ki^ d i . k b y  te -

r A . H c n . i c i  n.diW il, "'J'iiV i dilns■ r . jd
naszego pełnego sław y Monarchy będzie umiał kie­
rować8 loPsami swoich ludów na dobro ich, a wspa­
niały Cesarz może być najzupełniej pewnym goto­
wości ze wszech stron, jaką obowiązek poddanych 
wkłada a miłość z ochotą wypełnia. Nie masz nsj- 
mniejszej wątpliwości, iż W ęgier, który s;ę zawsze 
odznaczał jako niewzruszony zwolennik zasady mo- 
narchicznej, z radością pośpieszy na wezwanie J .C  
Mości, jeśliby takowe nastąpić miało; wolno nam bo­
wiem z wielorakiego przeświadczenia jak najzupeł­
niej zapewnić, iż wygląda on szczerze sposobności 
udowodnienia czynami swojćj wierności, jak  za cza­
sów wielkiej Cesarzowej Maryi Teresy, aby pokazać 
jak  dalece wdzięcznym jest za ojcowską pieczołowi­
tość N Pana, tudzież jak zaufanie cesarskie w całej 
szczytności szlachetnych uczuć usprawiedliwionem

bS-M in i8 te ry u m  handlu okólnikiem swoim z dnia 7 
b. m. zaleciło wszystkim urzędnikom konsularnym, 
aby poddanym krajów zostających w związku cel­
nym z Prusami, w razie gdyby kraje te nie były przez 
swojego konsula reprezentowane, udzielały takiej sa- 
mćj opieki i pomocy jak poddanym austryackim.

— Miasto Preszburg w ysłało  w tych dniach de- 
putacyę do Wiednia z prośbą, aby ministeryum ze- 
zwohło na budową ubocznej kolei żelaznej z Bruck 
do Preszburga. w  razie przyjścia projektu tego do 
skutku, bar. Sina zamierza zbudować swoim kosztem 
most łańcuchowy w miejsce dotychczasowego łyżw o- 
wego. . ,

—  Gazeta Augsb. pisze z nad jeziora Boden: J . 
C. K. Ap. M. postanowił do dawnej św ietności przy­
w rócić starożytny klasztor Benedyktynów w M ehre- 
rau przy B regencyi, który blisko po io o o  letniem 
istnieniu (m ia ł bowiem być założonym w ed łu g  po­
dania przez Ś. Columbana) zniesiony został w  roku 
1 8 0 6  przez rząd bawarski. Podobnież ma być o-
świadczone opatowi i zakonn,kK® Kaie?io-
nego klasztoru w Wettingen w Kantonie Aargau, któ­
rzy dotąd w Dewnvm klasztorze pod Meran przytu-
5S C Ł .  iw *  *rarfe‘° “,e,iv*

przełożony zakonu miał zaszczyt w swojem i w spół­
braci imieniu złożyć N. Panu za udzielenie im tego 
nowego schronienia najuniżeńsze dzięki. Losy, jakim 
wspomniony klasztor ulegał, w krótkości zebrane' są 
w gruntownie skreślonem dziele „ Necrologium An- 

! giae Brigantinae “ , które uczony BergmaDn w ydał 
w 5tym tomie Pamiętników filozoficzno-historycznych 
c. k. Akademii umiejętności.

A n g l i a .
L ondyn 10 kwietnia. Na dniu dzisiejszym lordmer 

w edług zwyczaju daw ał obiad z przyczyny świąt 
wielkanocnych. Z  ministrów był tam lord John Russell, 
lord Palmerston i mnóstwo dostojnyeh osób, ale przed 
wszystkiemi wymunić tu wypada sir Hamiltona S ey­
moura byłego posła  ̂ angielskiego w Petersburgu, 
ttóry główną na siebie zw racał uwagę i jak piszą 

dzienniki angielskie, był rzeczywistym bohaterem 
;ego wieczora.

Po przemówieniu lorda Russell, który się jeszcze 
tłom aczył z uchylenia bilu reformy, lordmer zwrócił 
toast do p. Seymoura, który zaledwie powstawszy, 
obsypany został oklaskami. Podziękowawszy za po­
chlebne wyrazy lorda m era, jakoby godnie odpowie­
dział zaufaniu, którem go Anglia na ambasadzie za­
szczyciła , tak dalej mówił;

„Jeżeli zaufania tego nie zawiodłem, winienem to 
jo większej części systemowi dyplomacyi przyjętemu 
w rządzie angielskim. System ten jest nadzwyczaj 
prosty: trzeba aby dyplomata dobrze otworzył oczy 

aby pisał to co mu się zdaje być praw dą, a nie to 
co mu się zdawać m ole, że się rządowi angielskie­
mu najlepiej spodoba. Taki jes t system przyjęty wszę­
dzie przez dyplomacyę angielską, ale na nieszczęście 
nie jest on używany na kontynencie a zw łaszcza 
przez rząd rosyjski. Z tąd następstwa każdemu wia­
dome. Zdaje mi się , że gdyby rząd rosyjski nie był 
od tego systemu odstąpił, nie widzielibyśmy żadnego 
z owych nieszczęść, których jesteśmy świadkami. Ale 
niestety, idzie cn inną drogą; njc bowiem niema mniej 
dokładnego,, więcej fałszywego nad wyobrażenie ja­
kie ma Rosya o reszcie ma Europy. Cóż pisano z pro- 
wincyj tureckich? Oto pisano, że się tam dzieją naj­
większe okropności, że zabijają księży przy ołta­
rzach, że palą koścjoły chrześciańskie, że popełniają 
świętokradztwa tak ogromne, iż włosy stają na gło­
wie. W tych wszystkich opisach nie było,ani słow a 
prawdy. Cóż pisano z Konstantynopola? Ze „intere­
sujący pacyent" to jest S ułtan , coraz w gorszym 
stanie zdrowia się znajduje, że chudnie i traci ape­
ty t, że uporczywie odrzuca lekarstw a, które mu na­
dworny lekarz przepisuje. Cóż pisano z Londynu? 
Że John Buli opasły, zmateryalizowany, zatopiony 
w  procencie trzech od s ta , że  nie dba tylko o wy­
gody, że ani myśleć, by się po to zrzek ł dobrego 
bytu którego używ a, żeby  się wmięszać w sprawy, 
które go bezpośrednio nie dotyczą. Mówiąc zaś te 
słow a nie przymawiam tu korespondencyi dyploma­
tycznej urzędowej, ani depeszom tego księcia lub 
owego hrabiego, ale mówię o informacyach ogólnych 
przesyłanych o Anglii. Cóż pisano o Francyi? W y­
stawiano kraj jakoby dopiero co wyszedł z rewolu­
c ji  i zatrudniony wyłącznie tem, aby mógł nowej u- 
niknąć, jako kraj gdzie ludzie trudniący się handlem 
i przemysłem nie myślą jak tylko nad powiększeniem 
fortuny, gdzie rząd ma sympatye ku Rosyi zwrócone, 
a zw łaszcza że to kraj gdzie myśl przymierza z An­
glią jest fikcyą o której można niekiedy mówić, ale 
się ta nigdy urzeczywistnić nieda.

„Lecz spyta kto może, cóż wówczas robił minister 
angielski? Winienem powiedzieć, że była to bardzo 
mała persona. Robił co mógł ale nie dość miał głosu, 
a to Co Cesarz rosyjski p° angielsku u s ły sza ł, nie 
przemawiało do jego przekonania. Trafiało zaś do 
niego to co po rosyjsku mówiono. I przekonanyniego to co po rosyjsku mówiono, i przesonany je­
stem, że gdyby w liczbie jeg° doradzców znalazł 
się był jeden dość odważny • szczery aby mu praw ę 
powiedzieć, Cesarz nie byłby się rzucił w ię opła­
kaną politykę. Z  tego wypadło, że oto jesteśmy w woj- 
nie z krajem z którym & najlepszych^ zostawaliśmy 
stosunkach, z krajem w którym jest wiele dla Anglii 
sympatyj, co łatw o pojąć wiedząc, że połowa jego 
produktów sprzedaną bywa w Angin i naprzód płaconą. 
Dodam jeszcze , że jesteśmy w wojnie z ludem, który 
jest dobrym, bo przemilczać nie mogę żem znalazł 
między Rosyanami wielu poczciwych ludzi, że zo­
stawiłem wiele przyjaciół,' których ręce z radością 
uścisnę, skoro się usunie obłok czarny, który nas 
rozdziela.

„W szakże, jeżeli z jednej strony straciliśmy da- 
. wnego sprzymierzeńca, okoliczności spraw iły, że zni- 
! knęły w innym kraju nienawiści i współzawodnictwa 
'w iekow e, że je zastąpiły “c®u°ia przyjaźni, które 
* spodziewam się długo trwać będą. Nie potrzebuję tu 
1 oznaczać narodu francuzkiego. Każdy język posiada 

wyrazy mające wartość sobie w łaściw ą. I tak w An­
glii skoro się mówi o człowieku że sobie postąpił 
jak gentlem an , oddaje mu się największą pochwałę 
i jest to tyle jakby powiedziano o tym człowieku że 
nietylko zobowiązania w ypełni, ale takowe nawet 
przejdzie. W  języku fraucuzkun wyrazy loyal 1 lo-

yaute tę samą mysi wydają. Mówiąc o rządzie fran- 
cuzkim winienem dodać, że tłumaczenie tych wyra­
zów daje się zw łaszcza stosować do aktów tego 
rządu. O ile o nich  ̂ sądzić mogę nic nie ma lojalniej- 
szego, nic bardziej nacechowanego piętnem lojalności 
jak  postępowanie rządu francuzkiego. Nie mam za­
miaru mówić o sprawach osobistych, lecz zdarzy ła  
mi się okoliczność która uważana ze względu postę­
powania rządu francuzkiego nie była ocenioną tak 
jak zasługiw ała. Pomiędzy sposobami jakich używano 
aby rozdwoić rządy angielski i francuzki by ł i ten, 
że gabinet rosyjski obchodził się zupełnie inaczej 
z ministrem angielskim aniżeli z francuzkim. I tak 
pewnego razu w piękny zimowy poranek oświadczono 
mi, że widok moich podeszew nierównie byłby przy­
jemniejszy niżeli widok mej twarzy; że paszporta 
moje były gotowe i że dobrzeby było abym opuścił 
Petersburg jak tylko można najprędzej. Nie Uk sobie 
postąpiono z ambasadorem francuzkim, ale jak widać, 
lekka ta różnica w obejściu się przewidzianą została 
w Paryżu, i ambasador francuski skoro się tylko do­
wiedział o poleceniu jakie odebrałem, zażądał pa­
szportów stosownie do swoich instrukcyj i wyjecha­
liśmy razem. Rzeczą więc jest możebną, a nawet jak 
sądzę prawdopodobną, że wieki pokoju nastaną po 
wiekach wojny między Francyą i Anglią. Pozwólcie 
mi jeszcze zanim usiądę wskazać różnicę między cha­
rakterem pierwszego i drugiego cesarstwa. Zdaje mi 
się że pierwsze opierało się na wojnie mało dbając
0 prawa narodów; drugie opiera się na żywćj żądzy 
pokoju jak długo ten pokój może być zaszczytnym i 
na wielkiem uszanowaniu praw innych narodów. S ły ­
szano w ostatnich czasach na ulicy Paryża okrzyki: 
Niech żyje królowa W iktorya! Niech żyją Anglicy. 
Sądzę iż jestem tłumaczem uczuć wszystkich mvch 
współrodaków, mówiąc że Anglicy odpowiedzieliby 
na te okrzyki: Niech żyje Francya. Niech żyje Ce­
sarz! Niech żyje obrońca praw Europy! (oklaski). 
Nie zatrzymam was d łuże j, spodziewam się że mię 
wytłumaczycie jeżeli w mych słow ach było co ostre­
go. Nie jeden z was będąc w podróży doznał jak 
to przykfem kiedy przybywszy na stacyą spostrzeże 
się że zginął mu parasol albo torba: Nie dziwcie 
się przeto że jest między wami markotny i biedny 
jak ja w ojażer, co stracił wszystkie swoje bagaże i 
wolno mu być nieco wzruszonym." (Śmiech i oklaski).

Na tym bankiecie przemówił także kilka słów  lord 
Palmerston, ale nie było tam nic z owego dowcipu 
temu mówcy w łaściw ego , ani też słow a jego nie 
miały politycznego znaczenia.

T u r c y  ą.
Gaz. Tryestska  podaje następne szczegóły o po­

wstania greckiem na podstawie doniesień greckich, 
którym przeto zupełnej wi*ry dać niemożna. Obóz 
chrześcian pod Peta niedaleko Arty, fortyfikuje się 
coraz mocniej. Przywódzca Rorca posłany został 
przeciw Tsumerka i Gotista, aby stamtąd Turków 
wyparować. Zervas i Lambros Zikos otoczyli Janinę
1 odcięli jej związek z Bitolią (Toli M onaster). N assi- 
Nika i Veikos obsadzili Lamari i Kam arinę, a Bot- 
saris znajdował się w Paramitii, gdzie się schroniły 
wszystkie rodziny chrześciańskie z pobliskich wio­
sek, popalonych przez Albańczyków. I na tem ró­
wnież miejscu stoczono utarczkę pod wodzą Kaska- 
rego z 3 0 0  Albańczykami, których amunieya dostała 
się w ręce zwycięscom.

W edług tychże samych doniesień, powstanie w Tes- 
salii również wzmaga się. Dnia Igo  kwietnia wal­
czono we wschodnich okolicach z załogą z Volo; 
powstańców było 6 0 0  pod wodzą Grizano i Basde- 
kisf, Helleni napierali na 7 0 0  Turków i o mało w z a ­
sadzkę nie wpadli, z m ałą jednak stratą udało się 
im wydostać się i w obozie osz*ócow anym  się  oprzeć. 
Druga utarczka odbyła się 4go kwietnia pod Plata— 
nos między 2 0 0 0  Grekami, dowodzonymi przez P a -  
pakostas i 3ma batalionami regularnego wojska tu­
reckiego, które miało jeszcze dwa działa, 3 0  jazdy 
i 5 0 0  Albańczyków. Po krwawej bitwie, chrześeia- 
nie otrzj'mali górę. Turcy w najlepszym porządku 
cofnęli się do Almiros, zostawiwszy na placu 160  
trupa. S trata Greków nieznaczna.

Całkiem inaczej mówią raporta tureckie. Zdaniem 
ich Turcy znaczne ponieśli klęski pod Janiną, A rtą, 
Mecowem i Almiros, a szczególniej w tem o s t a t m e m  
miejscu, tak , iż powstańcy w największym pospie­
chu uchodzić musieli do N e g r o p o n t u .  niej po­
myślnie brzmią wiadomośri .» tc*«j' ■ J  
z Volo z d. 29tro z. m. Uowoaz^j 
kas poszli we 2 5 0 0  ludzi an o i)8
T s.p .1 1 .. i
Agraffy, Tsapal o ka m U 9 j  na Monastir ebeho-
5 ! ? °  W ’ Fnfrze s tS  7 0 0 0  zbrojnych pod wodzą  
K a r a i s k a k i  Grivasa i M ikołaja Zervasa. W ojska 
sułtańskie o d n i o s ł y  niejakie korzyści w bitw ie, ale 
G r e c v  otrzymah posiłki i zagrażał. na wielu punktach; 
t ł u m  600  zbrojnych pociągnął na Yelestmo i w szy­
stkie wsie okoliczne w perzynę zamienił. W ojska 
tureckie zgromadzone są w Farsalii F Kardytsa. 
Okręt „ Gomer “ z  flagą kontradmirała Barbier de



Tinan i angielska k om eta  „H ighflyer" przybiły  do 
V 0 I0  2 7 g o . Parow iec jeden turecki p rzyw iózł 2 0 0  
artylerzysto'w, a turecki okręt stacyjny p op łyn ął do 
Almyros.

Gaz. T ryestska  podaje w szak że je sz c z e  w ła sn e  
sw oje raporta, które pomyślniej brzmią dla Turków, 
niż dla pow stańców , a najw ażniejsze z  nich szcze ­
g ó ły  są  następujące:

Z  Volo 5go kwietnia p iszą , iż  3 I g o  marca za­
grzm iały  d zia ła  alarm owe, poniew aż powstańcy po­
kazali się  niedaleko Calvia granda. Z a ło g a  turecka 
licząca  4 0 0  piechoty regularnej i 2 5 0  A lbańczy- 
ków  sposobiła się  do w yp raw y, ale powstańcy w ła ­
śnie się przysunęli ku dolinie i rozpoczęła  się krwa­
w a  b itw a, trwająca aż pod w ieczór , w  skutku któ­
rej nowstańcy musieli się  cofnąć, a za ło g a  w róciła  
do Volo. Z .r a z  za danym alarmem korweta austry- 
acka „Karolina" zb liży ła  się  ku miastu i stanęła  na­
przeciw  domu konsularnego. Na przedmieściu Fran­
ków  panow ał p op łoch , w szy scy  uciekali do domu 
konsularnego i na korw etę, tu i tam szukając opieki, 
której im nicodmówiono tak jak i po innych miej­
scach. P arow iec turecki p op łyn ą ł do Almyros po 4  
fregaty tam sto jące , ale te osiad łszy  na m ieliźnie, 
dopiero 2go  z d ą ż y ły  przybyć. W szystk ie s i ły  tu­
reckie 1 6 0 0  piechoty, 1 6 0  jazdy, 3 0 0  A lbańczy- 
ków  i 3  d z i a ł a  stan ęły  pod w sią N ow e-V olo , gdzie  
b v li pow stańcy i poczęła  się natarczyw a bitwa, 
Grecy straciw szy  2 8  zabi y ch , uciekli do M akryoi- 
cy. T u Hków padło 3 4  a 1 2  ciężko rannych, piechota 
tylko regularna pow róciła  do V olo , Aroauci zostali 
w e w s i ,  którą złup ili i spalili- Przy poległych po­
wstańcach znaleziono broń rosyjską z datą 1 8 1 3  r.

Z  pow yższych  sz czeg ó łó w  pow ziąść można prze­
konanie, iż c ią g łe  te utarczki jakkolw iek drobne i 
nie d osz łe  do znaczenia bitew , utrzymują w szakże  
c a łe  okolice w  ciąg łym  ruchu i niepokoju, zn iew a­
lają Pertę do trzymania na w szystk ich  punktach 
znaczniejszych za łó g , które w zięte  razem, dość w ie l­
kie stanow ią s iły , a nadto powstanie greckie parali­
żuje zupełn ie czynności rzą d o w e, pozbaw ia Portę  
ludzi zdolnych do broni, tamuje regularny pobór po­
datków i moraine jej znaczenie podkopuje; w  sta ­
now czej zaś chw ili s i ły  pow stańców  mogą uczynić  
dyw ersyę nieraz bardzo niebezpieczną.

Księstwa Naddunajskie.
&ieb. Bote  p is z e :  J e n e r a ł  S c h ild e r  zaw iadom ił in­

spektora kom panii L lo y d a  a u s tr y a c k ie g o  w  G a la c z u ,  
że  zam yśla k a z a ć  z a to p ić  tr z y  sta tk i ła d o w n e  z ie m ią  
w  ujściu Suliny. Statki austryackie b ę d ą  m usiały z a ­
niechać żeglugi u n iższego Dunaju, tudzież zap rze­
stać handlu do K s ę s tw  Naddunąjskich morzem , al­
bowiem ujście Kilia 8  tylko stóp ma g łę b i ,  a ono 
samo tylko otwarte zostanie. Ż eglarze austryaccy po­
dali do księcia Gorczakowa o od w łok ę dziesięciu dni.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Dowcipny dzienniczek K l a d d e r a d a t s c h  utrzymuje podobnież 

jak  M o n i t o r  paryski, że próżna to obawa aby Rosyanie-stanęli 
wprzód w Konstantynopolu nim wojska sprzymierzone, i świad­
czy się w tym względzie kalendarzem. Niechby Rosyanie śpie­
szyli się jak  chcieli, mówi K l a d d e r a d a t s c h ,  to zawsze o 12 
dni zostaną w tyle za ludami zachodniemi.

—  Znana powszechnie dobroczynna osoba podjm ieniem  C o e u r  
d ’A n g e , a k tóra i na pogorzelców krakowskich złożyła ofiarę, 
um arła 18go marca w W iedniu. Nazwisko jej Marya Jadw iga 
Bretschneider. M ajątek swój wynoszący 150 ,000  złr. zapisała 
dla dziesięciu zakładów dobroczynnych w W iedniu.

  Dnia 2 0go kwietnia umarł w Petersburgu jeden z p ier­
wszych dyplomatów pruskich, pełnomocny minister przy tam e­
cznym dworze jenerał Rochow. Strata jego w tój chwili jest 
tśm  ważniejszą, iż Prusy nie mają zhytku zdolnych ludzi w dy- 
plomacyi.

C Z A S .

czny napływ kapujących i po najwyższyoh ostatnioh oenaoh; nader 
liczne tranzakoye m iały miejsoe. W  oałćj Anglii panują so sze , i 
ze wszystkioh stron na stan zasiewów w polu prsyohodzą zaża-
lenia.

W ci^gu tygodnia pr*yby?o do Londynu:
pszenicy Jęczmienia owsa boba gro. siem. In. maki cent. 

z kraju . . 1830 3 4 9 8  *800 929 — 18142.
z zagranicy 11,616 4608 15696 650   25287.

Na wszystkich prowinoyoaalnych, tudzież szkookioh i irlandzkich 
targaoh, było niewiele ożywienia i pszenica albo po najwyższych  
ostatnioh albo nad najwyższe ostatnie ceny odohodziła.

W e Franoyi również na targach zbożowyoh było wigoój ruohu; 
a na plaoacb głównych portowyoh materyalne podwyższenie noto­
wano. . . ,

T oż sam o m ożem y pow iedzieć o plaoach b e lg ijsk ic h , h o llen d e r-  
sk ich  i niem ieckich . T rz y m a ją o y  zboże nieohoieli poddać się  zn i­
ż e n iu , a  kupu jąoy  d la  n ad e r w ysokich  oen og lędnie w  in te re sa  
w ohodzili.

Na naszćj giełdzie w oiągu Dgodnia sprzedano: pszenicy łasztów  
ody 608, ze spiohrza 60; żyta łasztów  17, jęczmienia 14 , tu-

300 Stuck holzerne Kisten und Fasser.
3 „ Oehlfasser.

1 2  „ Teppiohe.
1 „ Deichsel.

Diejenigen welohe auf alle, oder nor auf einzelne Parthien die- 
ser Materialien refiektiren, haben ihre diessfalligen auf klassen- 
massigem Stempel geschriebenen, Anhothe (Offerte) versiegelt bis 
langstens 6. Mai d. J. hierorts einzubringen , und darin genau an- 
zugeben, welohe Materialien, in welcher Menge and zu welohen 
Preisen sio dieselben kauflich an sioh bringen wollen.

Sohliesslioh wird bemerkt, dass Offerte mit unbestimmten Preis- 
anbothe nioht berucksichtiget werden.

K. k. Betriebs-Direktion fur die ćstliohe Staats-Eisenbahn.
Krakau am 16. April 1864.

dzież siemienia lnianego 60. 
Płacono za ła sz t wagi holeod. guld. prus. korzec warszawski.

pszenioy świeżej

ze spiohrza . .
żyta . . . .  
jpozmienia . .
siemienia lnianego

119—1*3
134/.— *26
. 127 — 128'j,

1 3 0 -1 3 1
129

116—121
105

5 7 6 -5 8 0  
620—660 
650—700 
720—725 

750 
450—480 

360 
452

ałp.
39
46
48
64

gr. — złp.
22
18
26

3

33 25 —

43
49
62
54
56
36
22
34.

*r.
18.
18.
18.
15. 
11.

3.
16.

D w uletn ia  p szen ica  dla dom ieszania ze ś w ie ż ą , bardzo  b y ła  szu­
k an ą . A le zapany  je j  s ą  u n as w yczerpane.

T o r u ń  przebyło pszenicy ła s itó w  914, siemienia lnianego 24, 
rzepakowego 3. W ysokość wody stop 9 cali 2.

Czas mamy n a d z w y o z a j  pi?hny i ciepły; ale na zupełny brak 
deszozu uskarżają się g°®P0<|* l'I.a‘ ,

K ursa  « amian: Londyn 6  133 Amsterdam 100. Hambnrg 44 /,. 
W arszawa 8 8  7,. .  „

Makowski Kendnior If Comp.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
W ied eń . K ursa te le g r a f ic n n e  *  dnia 25go kw ietnia: — Metaliki 

5

Paryż 162. — Akcyo Bankowe 1199, _  Akoye kol. żel. pótrn.—
F erd y n . — P o ż y o z k a  a r. 1851 lit. A .  ., B .  ■
Ost-Donau Dampfsch.—•

K u rs k r a k o w sk i 2 5  kwietnia. Banknoty, austr. ż. 82 '/, pt. 8 2 / , .
Pruski kurant ż. 111 % i P4, 4 1 1  Ruble srebrno nowo ż. 104.—
pł. 103. — Cwanoygiery nowe ż. 108, pł. 107%. — Cwan- 
cygiery stare ż. 106% P4 - 1 0 0  %• imperyały ż. 35 15, pł. 36.— 
Dukaty austr. i holond. ż. 21 * pł. 20 1 5 .— 20frankowe ż. 36 8
pł. 35 —. Listy zast. poi. ż. 93% pł. 9 3 %, _  Listy Zast. galio. 
ż. 9 3 1/, pł. 92% . . .

Kurw lw o w s k i  d. 21 kwietnia. Dukat holend. 6  i lr .  kr. 8 .— Du- 
kat cos. 6  z łr . 13 kr. — Półimperyał ros. 1 0  złr. 47 kr. — 
Rubel ros. 2  z łr. 6  kr.— Talar pruski 2  złr. 1 kr. — Pol­
ski kurant i pięciozłotówka 1 złr. 30 kr. — Kurs listów zast 
w gal. uUn. Inwtytaoio kredytowym: Kupiono próos kuponów 100 
po «lr. 98 kr. 6  w mk. — Spraedano 100 po *lr. 91 kr. 56.— 
Dawano za 100 złr . — kr. —. — Żądano złr. — kr. —.

Kurs w ie d e ń sk i z d. 21 kwietnia. Metaliki 8 4 % .— Nowa pożycz. 
76. — Akcye Banku wied. 1200.— Akoye kolei żel. pół. 223.— 
Agiood złota 4 2 7 ,, od srebra 36% .— Oblig. uwoln. grunt. 83.— 
Nowa pożyczka 1854 r. 8 8 '/,.

K u rs w r o c ła w s k i  z dnia 24 marca. Banknoty austr. 747, j ż. -  
Banknoty poi. 90% , ż. — Listy zastawne polskie dawne 83 ż .— 
now e— ż . — Listy zastawne poznańs. 4-pr. 98% , d .. — dto 
37 ,-p r. 89% ż, — Kolej Krak.-górno-szląska 777 ,

iBZp@WI.
N. 3)7852. CES. KRÓL. TRYBUNAŁ (361

J Wielkiego K się s tw a  K rakowskiego.
Na zasadzie artykułu 12go Ustawy hipoteornćj z r. 1844, w zy -

j wa mających prawo do spadku po Piotrze Grzybowskim pozosta-
łeg o , mianowicie zaś z kamienicy pod L. 564 przy ulioy Szpital­
nej połoźonćj składającego s ię , aby z prawami do spadku tego 
w terminie miesięcy trzech zgłosili się; w przeciwnym bowiom 
razie spadek ten ugłaszająoym się Pawłowi i Karolinie Sosnowskim  
małżonkom, nabywcom praw do schedy tćj od Anny z Sobolewskich 
GrzybowskićJ przyznanym zostanie.

Kraków dnia 6 go kwietnia 1854 r. . . . .
Sędzia p r e z y dujący B r z e z i ń s k i .

Sekretarz, W . P ł o n o z y n s k i .

P r z y je c h a li  d o  K r a k o w a : od dnia 23go do dnia 2 ig o  kwietnia; 
Abraham Kumioki z M ysłowic. Tadeusz K ozłowski z Bobrowa. 
Karolina hr. Stadnicka z Tarnowa. Michał W alewski z Miecho­
wa. Winoenty baron Konopka z Ołomuńca. Pomernaaki z Granicy. 
Józef Poleoki, Rodryk hr. Potocki z Polski. Antoni Bogaszewski 
ze S trz e le c  w ieuich . Zygmunt s midowioz, Bolesław Smidowicz 
z Rożnowa. Jan hr. D łu sk i z Zółkowa.

W y j e c h a l i :  Marcin W e.elsk i, Franciszek Rudzki do Prus. 3 6 -
zef Trzetrzewińskl, Marya barnowi»ka do PoUkj. Mikołaj Sope- 
eińnki do Lipska. Fortunat JZdżenslk. S,tamsł»w Brandys do Wi e ­
dnia. Stanisław  Pieniążek do T • moenty Federowioz do
Przeworska. Krystyna O ls z e w s k a  1—

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
G d a ń s k  20 k w ie tn ia . O sta tn i ponie d*i»,k o ^>r *®''*JT ^ “dy­

nie , Ja k k o lw iek  w d ru g ie  św ię to  W ie lk ićJ  nocy ’ P ...... łn > ~

Nro 965. K undm acliung. (353-2-3)
D ie g e f e r t ig te  k . k. B e t r ie b s - D ire k t io n  b e a b s ic h t ig e t ,  n a e h s te h e n -

de Quantitaten alter Materialien, wel.oho sioh im hierortigen Bahn- 
hofe befinden, an den Meistbiethor hintanzuge en, und zwar: 

circa 31,5 Pf. Lederabf»l‘e -
22 Centner alto Aohsen.

»  : 100
50 „

1803/, Pf.
1 Centner
« »

20 Pf.
’ ,6 

1397,
220 
442

30%

g ise n b le ch .
Ousseisen.
p au seh e isen .
Zerreneisen.
Kópfer.
Z inkbleeh .
p la o h fe d e rs ta h l.
p e ile n s ta h l.
V V erkzeugstahl.
Kópferspane.
gehm iedeisenspane.
T yres.
Zinbspane.

s p o s t r z e ż e n ia  m eteorologiczne .

o
24
n25

W ysbaromet. 
w liniach par 

przy 
0 “ Reaumura.

327”’20
329 32
330 02

Stan oiepła 
podług 

Reaumura.

W ilgotność
powiotrsa
wsględna

Kierunek 

i natężanie wiatrn.
S t a n

n i e b a .

Zjawiska

napowietrme.

Zmiana 
w eiąe

od

ciepła 
u dnia

do

+  2 ' 0  
- -  1* 3 
- -  . 1 * 0

6 8  3 
79 6  
77 1

północny mocuj
W J?
:  . l a b y

pogoda s chmurami 
pchmnrno

żnieg
•4-4*6

+mkO
M
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Inseraty*
K O M IT E T  OCHRON (1 -3 )

dla  m ałych  dzieci w  K rakow ie.
Stósownie do zwyczaju zaprowadzonego, Komitet odbędzie ooro- 

ozno nabożeństwo ku uproszeniu błogosławieństwa Bożego dla Za­
kładu Oohron dnia 5go maja o godzinie lOćj w kościele św . Mi­
kołaja. Celebrować będzie JW ny Ksiądz Prałat Rozwadowski, 
Opiekun Oohron, a stósownie do uroczystości przemówi JKs. Golian. 
Komitet podaje to wiadomośoi publioznćj, zapraszając niniejszćm 
dobroczyńców i przyjaciół Domów Oohron, jakoteż rodziców i opie­
kunów dzieci w Ochronach zostających.

Kraków dnia 21 kwietnia 1854.
Główny Opiekun prezydująoy, Opiekunka Główna presydqjąca, 

L. K u l i k o w s k i .  A. K o c h a n o w s k a .
Sekretarz Komitetu, A. D u n a j e w s k i .

Przegląd Polityczny.
W iedeń 23 kwietnia. 

w Wjazd tryumfalny J. K. W. Elżbiety Księżniczki Ba­
warskiej odbył się dzisiaj s przepychem i świetnością 
trudną do opisania. Miastoj całe było w ruchu od rana. 
Domy przy ulicach, któremi się wjazd miał cdbyć, św ie- 
tniały rozmaitością ozdób, kwiatów, chorągwi. Na placach 
przy moście Elżbiety, na Graben i przy bramie Karyntyi, 
pyszne trybuny przepełnione były widzami. Około połu­
dnia zaczęli się zbierać przy Terezianutn osoby przezna­
czone do przyjęcia J. K. W. Był to widok uroczy pod 
względem wystawy w powozach i bogactwa w strojach 
zwłaszcza dam. O 4tój J. K. W. przybyła ze swą ro­
dziną w 6cio-konnym powozie z Schónbrunn i wysiadła 
w sali Maryi Teresy. O 5tej rozpoczął się marsz, który 
otwarła iandarmerya konna i piesza. Dalćj na dzielnych 
po większćj części koniach jenerałowie, szambelanowie, 
m agnaci węgierscy. Następnie 12tu Książąt w 12lu sze- 
ściokonnych pysznych karetach. Za nimi postępował try­
umfalny wóz o 8iniu koniach w złotolitym  zaprzęgu i 
w nim J. K. W . z dostojną swą matką. Za tym powozem 
6cio-konne dworskie karety z damami dworu i pierw- 
szemi damami Państwa. W końcu rozmaite oddziały

J. K. W. miała suknię jedwabną różową. Na głowie 
strój z kwiatów i perłową koronę. Wyraz twarzy pełen 
życia i wrażenia.

Okrzyki m-ss ludu, huk dział, bicie dzwonów, towa­
rzyszyły J. K. W. aż do Burgu, gdzie przybyła o 6ój i 
gdzie przyjętą została przez Najj. Pana i dostojną Cesar­
ską rodzinę.

Otrzymaliśmy tekst traktatu angielsko -  francuzkiego. 
Treść onego znaną już jest czytelnikom naszym z depe­
szy telegraficznój, przekład jego dosłowny podamy jutro.

Korespondent L loyda z Brodów pisze pod dniem 20 
b. m. W tej chwili nadeszła poczta zaległa od wczoraj 
z Oddtsy, przy odejściu jój stały na kotwicy pod Odessą 
4 parowce floty połączonej i 12 okrętów liniowych było 
widzianych; 3 ładowne statki rosyjskie dostały się im łu­
pem. Wysłano parlamentarza, ale przy odejściu poczty 
niewiadomy był skutek tój komunikacyi. Ludzie i sprzęty 
szukają schronienia w obawie nieprzyjacielskich demon- 
stracyj ze strony okrętów angielskich. Szczegółów wy­
glądamy przez kuryerów zapewne pocztą piątkową.

L loyd  dodaje, że wyprawa na Odessę nastąpiła w skut­
ku strzelania do parowca angielskiego który mimo flagi 
parlamentarskiej przywitany był z portu strzałami. Paro­
wiec zaś ten przybył po konsulów angielskiego i fran­
cuzkiego, ci wszelako już byli opuścili Odessę i 8go 
przybyli do Stambułu.

Z drugiój strony donoszą znów iż z Sebsstopolu wy­
płynęła flota rosyjska i posunęła się ku Warnie. (?)

Porty kurlandzkie od Połągi do Windawy ogłoszone 
zostały przez fregatę angielską „Conflict" w stanie blo­
kady.

O bombardowaniu Sylistryi nie masz jeszoze szczegó­
łów. Sieb. B ote  podaje tylko tyle, iż Rosyanie poczęli 
14go bić z dział do tój twierdzy i że o 4tój popołudniu 
pożar tam panował.

Rząd angielski otworzył pożyczkę subskrypcyjną 6 mi­
lionów funt. szterl. na 3 %,%• Kapitał ma być spłaconym 
w  1859 r.

Gaz. M adrycka  zamieszcza dekret organizujący po- 
lioyą na sposób wojskowy. Gubernator prowincyi Tarago- 
ny nakazał złożenie wszelkiej broni wciągu 24oh godzin. 
W S. Vincente de Sellente aresztowano dwóch przywódz- 
cćw karlistowskioh.

Sobolewski Konstanty, Redaktor odpowiedzialny* w Drukarni Czasu. Antoni Czapliński zarzędzca drukarni.


